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Swój referat zacznę od informacji, które są przerażające. Jednak w mediach jest o nich wciąż głośno. Myśląc o agresji dzieci i jej drastycznych skutkach, zastanawiam się skąd się bierze. Pracując z dziećmi i obserwując ich zachowanie, zauważam częstsze przypadki niewłaściwych zachowań, często nie adekwatnych do zaistniałej sytuacji problemowej. 

Co można zrobić, aby u tych małych dzieci – uczniów klas młodszych nie zrodził się zalążek „bestii”, która z zimną krwią krzywdzi innego człowieka, tak jak usłyszycie Państwo za chwilę.

Coraz częściej jesteśmy świadkami tego, że szkoła to nie tylko miejsce, w którym można zdobyć wiedzę. To także miejsce, w którym można zostać poniżonym, okaleczonym, a nawet stracić życie.

Szkoły nie raz już były miejscem krwawych mordów, dokonywanych przez ich uczniów.

Przypomnę daty \ wybrane spośród wielu innych\, które wstrząsnęły opinią publiczną:

1964 r., Kolonia, Niemcy-szalony nastolatek na lekcji za pomocą miotacza ognia pali żywcem nauczyciela i 9 kolegów z klasy.

1979 r., San Carlos,USA- 17- letnia Brenda Spenser zabija dyrektora i opiekuna ze szkoły podstawowej, rani 9 dzieci.

1996 r., Moses Lake, USA- 14-letnii chłopiec zabija na lekcji nauczyciela i dwóch uczniów.

1997 r., Pearl, USA- 16-latek najpierw rozstrzeliwuje własna matkę, po czym w rajdzie po szkole zabija dwie osoby, rani siedem.

1998 r., Jonesboro, USA,- 11-letni uczeń Andrew Golden i 13- letni, Mitchel Johnson zabiją na boisku szkolnym cztery uczennice.

1998r., Wrocław, Polska-18-letni uczeń elitarnego liceum siekiera i nożem mści się na swoich trzech nauczycielkach, raniąc je dotkliwie.

1998 r., Spiringfield, USA,-15-letni Kipland Kinkel zabija najpierw swoich rodziców, potem strzela do kolegów w szkolnym bufecie, dwóch z nich ginie.

1999 r., Meissen,Niemcy – podczas lekcji nastolatek morduje nauczycielkę, zadając jej kilkanaście ciosów nożem.

2000 r., Brannenburg, Niemcy- nastolatek zabija wychowawcę internatu, który go z niego wyrzucił.

2002 r., Freising, Niemcy- były uczeń miejscowej szkoły zabija dyrektora.

2002 r., Erfurt, Niemcy- wyrzucony z gimnazjum 19-latek dokonuje z zimna krwią egzekucji na 13 nauczycielach, zabija przy tym dwóch uczniów, sekretarkę i policjanta, po czym odbiera sobie życie.

Podane przeze mnie daty są wstrząsem, dla każdego człowieka i na usta ciśnie się pytanie:

SKĄD W DZIECIACH TYLE AGRESJI? 

GDZIE TKWIĄ PRZYCZYNY PODOBNYCH ZJAWISK? 

 W JAKI SPOSÓB MOŻNA IM PRZECIWDZIAŁAĆ?

Rozmiar zagrożenia, rodzaje zaburzeń zachowania i niedostosowania -stanowią przedmiot dociekań psychologów, pedagogów i socjologów. Literatura psychologiczna wymienia ponad 250 różnych definicji agresji, mamy do czynienia z takimi pojęciami jak przemoc, tyranizowanie (bullying), prześladowanie, osaczanie (mobbning), zastraszanie - i „o zgrozo” w tym momencie my nauczyciele zdajemy sobie sprawę z tego, że już w szkołach podstawowych spotykamy się z takimi problemami.

Według Z. Skornego (1968) zachowanie agresywne to atak kierowany przeciw określonym osobom lub rzeczom, może mieć formę zachowań napastliwych lub destrukcyjnych o bezpośrednim lub pośrednim charakterze. Do bezpośrednich zachowań napastliwych należą proste zachowania cechujące się stosunkowo krótkimi atakami fizycznymi, stosownymi także przy użyciu prostych narzędzi. Agresja 968) w sensie ogólnym wyraża się często w postaci bójek, zastraszania kogoś, niesprawiedliwego traktowania. Pośrednie zachowania napastliwe występują zazwyczaj jako dokuczanie, przeszkadzanie, polegają także na niszczeniu lub uszkadzaniu rzeczy stanowiących własność osoby będącej przedmiotem agresji. J. Surzykiewicz (2000) opierając się na licznych pozycjach literatury wyróżnia agresję jawną określaną jako agresję fizyczną- posługują się nią częściej chłopcy, werbalną-, do której maja skłonności dziewczynki ( w postaci oszczerstw, pomówień) lub ekspresyjna agresja bezpośrednią

( spontaniczną” gorącą” i instrumentalną „zimną”).

Ponieważ różnice w rozumieniu pojęcia agresji wiążą się z poglądami na jej genezę, więc właściwe wydaje się przedstawienie podziału według tego kryterium dokonanego przez Ch. N. Cofera i M. H. Appleya (1972). 

Autorzy ci podają cztery koncepcje agresji: 

1.Agresja jako instynkt

Powstała w drodze ewolucji i jest potrzebna, a nawet konieczna do utrzymania gatunku, jest napędem do działania. Można mówić tu o instynkcie głodu, walki, życia i śmierci.

2. Agresja jako reakcja na frustrację

Wg psychologów J.Dollarda, L.W.Dobba, O.H.Mowrera, R.R.Searsa frustracja powstaje wówczas, gdy w toku realizacji jakiegoś celu człowiek natrafia na przeszkodę udaremniającą tę realizację. Rezultatem frustracji będą: agresja, lęki, uczucia w postaci rozdrażnienia, gniewu, strachu - te zaś muszą mieć podstawy fizjologiczne, których skutkiem jest stres, będący w normalnych warunkach czynnikiem mobilizującym „ siły życiowe”.

3.Agresja jako nabyty popęd

Istnieje kilka, nieznacznie różniących się od siebie koncepcji agresji jako nabytego popędu. Jedne podkreślają rolę gniewu, którego konsekwencją może być zachowanie agresywne, drugie rolę konfliktowych oczekiwań dotyczących wzmocnienia zachowania agresywnego (Cofer Appley, 1972, s.631). R.R. Sears uznaje możliwość wytwarzania się nowych popędów w wyniku zderzenia się (konfliktu) dwu jednakowo silnych tendencji – jednej związanej z oczekiwaniem nagrody, drugiej związanej z przewidywaniem kary za określone zachowanie.

4.Agresja jako nawyk

Wg tej koncepcji agersja,  może być zachowaniem utrwalonym do tego stopnia, że jest zautomatyzowane i realizowane bez  pełnej kontroli świadomości – staje się nawykiem. Zdaniem A.Bussa (Cofer, Appley,1972) agresywność może być trwała cechą osobowości człowieka i istnieją cztery czynniki determinujące siłę agresywności. Jedną z nich jest częstość i intensywność doznawanych napaści, frustracji i przykrości. Drugim stopień wzmacniania agresywnego zachowania poprzez nagrody lub kary. Trzecim jest facylitacja społeczna (dawanie wzoru przez innych). Czwartym jest temperament.

J.Danielewska (2002) twierdzi, że nie ma wystarczająco silnych argumentów przemawiających jednoznacznie za jakimkolwiek. W wychowaniu już u dzieci w wieku szkolnym, a może i wcześniej trzeba brać pod uwagę złożone postaci agresji. Przecież każdy człowiek przeżywa rozmaite frustracje, obserwuje zachowania innych ludzi, jest poddawany świadomym oddziaływaniom wychowawczym oraz wpływom grup społecznych. Prawdopodobnie siła, częstość występowania agresji, rodzaj manifestowanych zachowań zależą, tak jak w ogóle osobowości człowieka, od zadatków wrodzonych, aktywności własnej, wpływów środowiska i od wychowania

Niezależnie od przyjęcia jakiejkolwiek teorii psychologicznej, na gruncie, której można by rozmaicie interpretować zmiany w zachowaniu człowieka oczywiste pozostaje, iż zachowanie człowieka jest, przynajmniej w pewnym stopniu, efektem uczenia się. O ile można obawiać się, że trudne lub niemożliwe jest dokonanie zmian wychowawczych w zakresie tendencji wrodzonych, o tyle to,co powstawało przez uczenie się, można także w ten sposób zmienić pod warunkiem rozpoczęcia procesu oduczania (przeuczania) wtedy, kiedy zachowania niepożądane są słabo utrwalone i nie są jeszcze stałą cecha osobowości. 

J.Danielewska (2002)wskazuje kierunki szkolnych działań profilaktycznych, które można by zastosować w szkolnym programie wychowania i nauczania, lub przynajmniej wziąć je pod uwagę, pamiętając o tym, że zapobieganie musi trwać - mimo braku definitywnego zakończenia problemu. Budując szkolne środowisko profilaktyczne musimy pamiętać o -atmosferze porozumienia w klasie i rozumieć różnicę między zaleceniem zmian a ich ułatwianiem.

Ułatwianie zmian  polega na tworzeniu szczególnej atmosfery psychologicznej, która zaczyna się kształtować, gdy w postawach nauczyciela dominują:

a) osobista autentyczność( realność, rzeczywistość)

b) wrażliwe, empatyczne rozumienie uczucia ucznia i ich znaczenia

c) ciepło, bezwarunkowa akceptacja, docenianie wartości osoby.                                                                                              

Wychowawcą, który zdawał sobie sprawę ze znaczenia atmosfery panującej w klasie oraz potrafił ją stworzyć był Roger (1983)- twórca modelu edukacji PCA(Person  Centered Approach) – Podejście skoncentrowane na osobie, nazywa go tak ze względu na totalne nastawienie  na przyznawanie jednostce władzy w zakresie autentycznego i twórczego kierowania swoim życiem. Model ten przedstawiam poniżej:

1.Warunek podstawowy jest spełniony, gdy nauczyciel (facylitator) ma wystarczająco duże zaufanie do siebie i do innych (uczniów), aby wierzyć, że inni tak jak on potrafią myśleć o sobie, uczyć się dla siebie, a wówczas następne aspekty modelu edukacji ”skoncentrowanej na osobie” staje się możliwe.

2.Nauczyciel ułatwiający  uczenie się dzieli z innymi tj.: uczniami, rodzicami, władzami szkolnymi odpowiedzialność za proces  uczenia się. Np. klasa może być odpowiedzialna za realizację swojego programu.

3.Facylitator dostarcza odpowiednich materiałów do uczenia się, korzystając z własnych wiadomości, doświadczenia itp.

4.Uczeń konstruuje i rozwija swój własny program uczenia się( sam lub z kimś drugim). Dokonuje wyboru kierunku własnej nauki z pełną świadomością ponoszenia odpowiedzialności i konsekwencji wyboru.

5. W klasie stopniowo tworzy się klimat ułatwiający uczenie się. Początkowo kierowany przez nauczyciela, potem stopniowo   jego rolę przejmują uczniowie, uczenia się od siebie jest równie ważne, jak uczenie się z książek, filmów i doświadczeń.

6.Wszystko koncentruje się wokół utrzymania stałego procesu uczenia się. Treść, choć ważna, schodzi na dalszy plan. Efekty mierzy się, tym czy uczeń zrobił postępy w uczeniu się tego” jak się uczy tego,co chce wiedzieć”.

7. Samodyscyplina zastępuje zewnętrzną dyscyplinę.

8. Ocena nauki ucznia dokonywana jest przez niego samego oraz wzbogacana informacjami zwrotnymi ze strony nauczyciela i innych członków grupy.

9. W tym wspomagającym rozwój klimacie uczenie się ma tendencje do pogłębiania się, postępuje w szybszym tempie i jest bardziej powiązane z życiem i zachowaniem ucznia, niż to ma miejsce w tradycyjnej klasie szkolnej. Dzieje się to,  dlatego, że kierunek uczenia się jest własnym wyborem, a cała osoba jest zaangażowana w proces uczenia się.

Zadania, jakie dzieci wykonują w klasie, powinny być traktowane przez nie, jak również przez nauczyciela z powagą, ale bez lęku o negatywną ocenę jako osoby. Dobry nauczyciel znajdzie w konkretnej sytuacji wiele sposobów podtrzymania dobrego klimatu psychologicznego w klasie. Na przykład w momentach napięcia dobry skutek przynosi doprowadzenie do śmiechu, nie sprawiając nim nikomu przykrości.

Aby osiągnąć omawianą wyżej pozytywną atmosferę można połączyć z metodą M. Ericksona tzw. łagodną manipulację i sugestię, odwołując się do nieświadomego umysłu dziecka, pozwalamy mu uwolnić się od wyuczonych ograniczeń. 
Rozumienie innych ludzi to umiejętność, której uczymy się przez całe życie. Zdolność spostrzegania sytuacji z punktu widzenia innych można pobudzić poprzez specjalne zabiegi. Dobre zrozumienie  innych sprawia, że poprawiają się stosunki między ludzkie. Zmniejsza się liczba czynów aspołecznych, w tym agresywnych.

Psychologowie wyróżniają  trzy grupy czynników, które mogą podnosić poziom decentracji społecznej dziecka( Kochańska, 1976)

1. Stosowanie przez osoby wychowujące zabiegu zwanego indukcją. Zabiegi indukcyjne polegają na wskazywaniu dziecku pozytywnych bądź negatywnych konsekwencji jego zachowania dla innych osób - dzieci lub dorosłych. Należy przy tym wyjaśniać dziecku różnicę między własnym zachowaniem a odczuciem innego człowieka, którego to zachowanie dotyczy. Indukcja wymaga również stawiania siebie w roli drugiej osoby.

2. Partnerski kontakt z rodzicami, niestosowanie przez nich ostrych kar, brak napięcia, odrzucenia i nadopiekuńczości oraz doświadczenie bycia empatycznie traktowanym. Chodzi o to, by dziecko zdawało sobie sprawę, że rodzice współodczuwają z nim jego radości i niepowodzenia, smutek i złość, że rozumieją je, biorąc pod uwagę nie tylko jego słowa i zachowania, ale także to, co się pod nimi kryje, to, co tkwi głębiej - uczucia. Prawdopodobnie niektórym rodzicom łatwiej niż innym właściwie rozpoznawać potrzeby dziecka, jak również oddziaływać na nie pobudzająco w zakresie zdolności do spostrzegania sytuacji z punktu widzenia innych osób. Są to rodzice, którzy byli w dzieciństwie traktowani empatycznie, mają, zatem lepiej rozwiniętą zdolność decentracji i lepiej spostrzegają sytuację z punktu widzenia dziecka. Dodajmy, że ta sama prawidłowość odnosi się z pewnością również do nauczycieli.

3. Trening polegający na przyjmowaniu różnych perspektyw osób uczestniczących w danej sytuacji.

Dziecko powinno wiedzieć, co rodzice, nauczyciele uważają za moralnie dobre, co za złe i wtedy zaistnieje szansa, że lepiej, mądrzej postąpi w sytuacji konfliktowej. Możliwe wydaje się to przez analizowanie czytanych tekstów
( również słuchowisk telewizyjnych lub radiowych, algo fragmentów lektur), pod kątem tego, jaki różnie może być widziana przedstawiona sytuacja przez każde z dzieci.

Trzeba uczyć, że każdy pogląd jest słuszny, a w przypadku konfliktu należy szukać wyjścia kompromisowego. Teksty można też inscenizować,  dbając o wyraźne spolaryzowanie pozycji i poglądów dzieci- wyodrębnić:napastnika,,napadniętego, obrońcę, obserwatora. Następnie wspólnie zinterpretować inscenizowane zachowania, uwzględniając interesy wszystkich uczestników scenki, mieć na uwadze ich myśli, odczucia i intencje. Okaże się wówczas, że zazwyczaj intencje nie były wrogie, a konflikt interesów możliwy do pokojowego rozwiązania. Historyjki można dobierać, uwzględniając faktycznie istniejący problem, który nauczyciel chce poruszyć, bądź też prowadzić tego typu zajęcia kilka razy w tygodniu ( a nawet codziennie) w krótkiej czasowo formie(pół godziny)na zajęciach wychowawczych. Do tego typu zajęć dodać można ekspresję plastyczną uczniów np. wspólne malowanie obrazów na dużych arkuszach papieru.

Należy przestrzec przed zbyt silnym dążeniem do osiągnięcia natychmiastowego sukcesu wychowawczego.

Proces tzw. oduczania musi przebiegać w ścisłej harmonii środowiska rodzinnego i szkolnego. Jednakże to szczególnie dom rodzinny jest ważny, bo pierwszy i najbliższy dziecku. Niestety coraz częściej rolę wychowania rodzice przerzucają na szkołę, tłumacząc się brakiem czasu?

Jeszcze gorzej, – jeśli rodzica zastępuje dziecku telewizja. „Umysł dziecka jest jak gąbka. Chłonie wszystko i bez przewodnika, jakim jest rodzic, z którym można porozmawiać, ocenić, nauczyć się wartościować odbierane bodźce, może stać się bombą z opóźnionym zapłonem. Równie niebezpieczne są niektóre gry komputerowe, gdzie gracz ma wiele żyć, lub zabawki tamagootchi- małe elektroniczne breloczki – zwierzaczki na punkcie,których dzieci oszalały kilka lat temu i np. urządzały konkursy, kto szybciej uśmierci swojego...Ale to już temat na inny referat.

TEKSTY DO ĆWICZEŃ POCHODZĄ Z KSIĄZKI 

J.DANIELEWSKIEJ 

”AGRESJA U DZUIECI- SZKOŁA POROZUMIENIA”
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